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M asońskie św iecid ełko  - Zakłamany antysem ityzm  O. Z. N ’u -  W iadom ości - P rzeg ląd  prasy - Kultura N a ro ­
d ow a  - S praw a  żydow ska  - Z frontu  w a lk i o W ie lk ą  Polską.

Członkow ie Str. Narodowego
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abonują tygodnik „Szczerbiec” Organ Walki Stron. Naród.
Wystarczy wypełnić znajdujący się na ostatniej stronię przekaz rozrachunkowy i przedłożyć

go w  najbliższym Urzędzie Pocztowym.

Masońskie świecidełko
XV: dyskusjach z ozonowcami (których mó­

wiąc nawiasem trzeiba szukać z,e świeczką), moż­
na usłyszeć taki oto argument: „a jednak myśmy 
właśnie zaczęli w sejmie *w,a:llkę z masonerią". — 
Naiwny człowieku, nie wiejsz komu służysz.

Masoneria 'talk samo zresztą, jak żydzi, działa 
najczęściej podstępem i sprytem Ukrywa się pod 
płaszczykiem patriotyzmu, najszlachetniejszej 
poilskolści, a nawet umni.e podszyć isię pod miano 
zwalczających ją  czynników i grup. Potrafi dzia­
łać jak ó'w złodziej, który (biegnie ulicą razom z 
policją i'tłumem i woła: łapa j złodzieja. Masone­
ria ihierze w  sw ojeri ręce inicjatywę zwalczania 
masonerii i żydostwa, aby od walki tej odciągnąć 
innych, właściwych wrogów, sprawę załatwić po 
swojej myśli i tym pozornym zwalczaniem niewi­
dzialnego wroga 'pogrzebać raz na zawszę myśl o 
froncie antymasońskim Od czasu1 do czasu wy­
bucha ui nas bomlha masońska.

Krzykliwa prasa pisze o tern, że wreszcie ten 
ważny pro Idem zostanie .rozstrzygnięty — maso­
nów ni© Ibędzie. Aż oto po jakimś czasie, fgdy opi­
nia uspokoi się i społeczeństwo zapomni o maso­
nach przejęte innymi wydarzeniami — sprawa 
przycicha niezahdwioną i masoni dalej działają.

.Sprawa masońska może Ibyć i komu innemu 
potrzebna ^Sanacja — ta mniejsza,, nie związana 
bezpośrednio z masonami — używa jej jako przy- 
rmgk,) jako (świecidełka przykuwającego uwagę 
społeczeńfstwa w  chwili,aCh, gdy poz,a jego pleca­
mi roihi ibżne machinacje. Rolbi sztucznego stra­
szaka. mafsońakiego, któremu wkońeu rozbija 
gknvę nie czjmiąc — broń Boże — szikody tej 
prawdziwej, stugłowej, zakonspirowanej i tajnei 
masonerii. A  ten ii ów prowincjonalny krzykacz, 
rnoiz2 i ipoczciwego serca woła: my zwalczamy 
masonerię., tymczasem jest tylko narzędziem i to 

Srodze tępe ni, ho na. tych machlajstwach wielu 
e|ię już poznało.

Uważa isię, że sprawę majsonerii można po­
stawić w1 rzędzie takich spraw j,ak malowanie 
płotów, i&zy innych tym podobnych spraw bez 

"znaczenia. Tymczasem sprawa masonerii wyma­
ga przeobrażenia całego systemu rządzenia, wy­
maga zmian niemal w  każdej .komórce naszego 
życia p  jest jedną 'z maj ważniej szycMtw&stii ja­
kie muszą ibyć w najbliższym czasie rozwiązane.

■dfŃic ulega jednak wątpliwości, że decydujący 
cicS nasonerii, przewodząceji trójprzymierzu: 
socjal - ży d o komunie zada dopiero Rząd Na­
rodowy.

Zakłe many antysemityzm O. Z, N.-u
Od pewnego czasu jesteśmy .świadkami nasi­

lonej akcji 0. Z. N.-u.

Szermuje się szeregiem haseł zbliżonych lub 
indentycznyc-h z hasłami programowymi Stron­
nictwa Narodowego.

Mówi się dużo o wielkiej Polsce, o Arm ii Na­

rodowej, nawet o antysemityzmie. Ozonow'cy sta­
li się nagie większymi antysemitami nuż sami na­
rodowcy. Cóż ich do tego sKłoniło ?

'Gdy przyjrzymy isię bliżej programowi pariffi 
O. iZ. N. okaże silę, że jest o,n nieudolnym naślado­
wnictwem starej, przedwojennej Narodowej De-
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makrac j i .
Życie jednak idzie wciąż naprzód. Program 

Narodowej Demokracji przeszedł szereg ewol11- 
'Cyjnycb przeobrażeń'; stając się nowoczesnym ru­
chem nacjonalistycznym.

A o z o n ,  jak" p a p u g a  w y r w a ł  tu  i  t a m  k i l k a  
e f e k t o w n y c h  h a s e ł  i  u z b r o j o n y  w  n i e  r o z p o c z ą ł  
Ava/lkę, m y ś l ą c ,  ż e  . 'p o s ia d a  „ w i e i k i  p r o g i r  n i

Oto co pisze h tym Iteof. Wacław Sobieski w 
Diziejacłi Polski:

„O drębne stanow isko  za ję ło  S tronn ictw o N a ­
rodowe, które s taw ia  sobie w  coraz w iększym  sto­
pn iu  zadan ie  stan ia  się o rgan izac ją  narodu , przez  
co sta je  się coraz w y raźn ie j jak o  obóz, w obec któ­
rego O. Z  N . m usi dotrzym ać k rok u ".

Użyć iu należy raczej określenia: O. Z . N. 
chce dotrzymać kroku JStWjnijctw-u Narodowe­
mu. Jak wygląda ów ,wielki program11 w praikty- 
ce, cożSzrobili dotąd ci nad-antysemici, szermują­
cy ,na wiecach i w gazetach masową emigracją 
żydów?

Otóż ci rzekomi, papierowi antysemici potra­
fią pogodzić się z tym; że w ich szeregach znajdu­
ją się autentyczni żydzi i co gorsze, jeszcze z tym, 
że ich niejedni wodzowie stają otwarcie w obro­
nie żydów.

„Orędownik11 donosi:
Członek Rady naczelnej ..Ozonu” w obronie 

Żydów. Pi uf. Rouppert-stanął Wyraźnie w obro­
nie Żydów.

K r a  k ó W!, 27. 10. — Dziekan wydz. rolnicze­
go na U. J. prof. Kazimierz Roupport, członek Ra­
dy Naczelnej] „O z o n u z a c z y n a  coraz otwarciej 
występować w obronię?, Żydów.

W  (środę oświadczył studentom, którzy w 
myśl zarządzeń rektorskich jako członkowie Brat 
niej Pomocy IS. U. J. zajęlli pierwsze ławki, że on 
nie będzie kolej ował faworyzowania jakichkol­
wiek studentów, po- czym wylegitymował siedzą­
cych w  pierwszych ła wrkach. W ywołało to pow­
szechne oburzenie wśród studentów. Rola, prof. 
Roupp-eujta, wymaga odpowiedniego naświetle­
nia.

I dalej. Nie chce się pomieścić w głowie prze­
ciętnego Polaka fakt, że ci, którzy tak głośno 
giczyczą o antysemityzmie mogą zezwolić na to, 
że panoszy .się wi Polsce żydostwo w najżywot­
niejszych komórkach życia. W  skrawie zażydze- 
nia ważnych placówek naszej administracji pań­
stwowej julż nieraz zajmowaliśmy głos;- dziś po­
dajemy garść, i to sporą garść nazwisk żydów, 
znajdujących isię na stanowiskach samorządo­
wych: ■IłJurmistrzów, wice-burmistrzów ii prezy­
dentów różnych miast Polski. Zestawienie to po­
dajemy za „Orędownikiem” :

Woj. krakowskie: Kimtków —  dir Raj) eta er KapliicM, 
ŚWiisłocz —  Wygańsiki Mendel, Oświęcim —  Mayiz.el Roman, 
Ropazwlfe :—  BUŚŚizltyjń- W liajdysł^.-e?

Woj. białostockie: Biefck ‘P/oidłaslsi— Muzykainit Sza-, 
ja, Sokoły —  'Goldstein Pałek, Brańsk —  Finkiełsztoin  
Izaiak, Sokółka —  We,meir’ Fa jwal, W.yiąplaie Maizoiwieckie 
—  Jakoibi Daiwid.

Woj. kieleckie: Działoszyce — Sztem berg Bejcach,
W olbrom  —  mgr. Razielnibaium.

Woj. krakowskie: Birzesko — icłr Bloch Henryk, Chrza­
nów  —  <dr Cyfel (Samuel, 'W ieliczka —  ILoiroiwioz, Dąbrowa  
k. T am o w a  —  Chiel .takuh, Myślenice —  BuiiifKItjsn Tgde- 
usz, Oświęcim —  dr. Reich Szmiul, Tarnów  —  dr. Siłiber Z.

Woj. lwowskie: L w ów  — Chajeis, Dotoiromil — ar  Rei 
neir ^iŁbaham, Dttobolbyciz —  Tenenbaam  Lemi, Kmoisino —  
dr. Lukefcs, •■^Sgic^-a —  idir BąmnfeLd, R aw a Ruska —  dr 
-'□joiiidaich Julidsiź£ D ukla —  dr iSzmulPiwiiciz Dainiiel.

Woj. nowogródzkie: Nowogródek —  Ostaszewski A -
foram, BdirainioWiazie' — Winni ków Arom.

Woj. poleskie: Brześć —  M astbaum  Hilary, Kobryń
—  Cukieirmiain i-I-etrsai, wcfeow Poleski —  Chajkiin Mordach, 
Pińsk —  Felisem Adiotlif, Pruiżiama —  da*. Fejingoid Mojżesz.

Woj. stanisławowskie: Bolechów — idr .Schindler Iz­
rael, RooHjCjrin —-iclf Goldteeflag 'Sańn-tiel, -Śiniiiałtyó —  Aleks,am- 
tler Robatn.

Woj. tarnopolskie: Brody-— Loewiin Deoldat, Buczacz
—  cl" Mereungel teniagiw l; Ózortków  —  dr Ebimer Chaim, Mo 
masterzyiska. — idi Weibaier Herma,n, LtocHiajce —  toż. Lille  
Dawid, Pirzemyśłajny —  flŚMilign-iOTn, Mikulińce —  Kaitz Sa­
muel, Zloiczów —  'dr-Zweridlinig Hilary.

Woj. warszawskie: Otwock —  dr Kram er.
Wuj. wileńskie: Raictaśiakiewice —  nłfc Twister Afaram, 

Lizisna —  Dietniioh Aron, •Głębokie — -dr Brytański' Icaiak, 
Nowtowil&jka'-—  Roizeinkrainz Emil, OszmSaę.ą.'—  Stibugaicz 
Aibnaąn. ‘ .

Woj. wołyńskie: Bere-żne —  •Gejler Nojhoh Gea-szon 
•Kastiojpal —  Ronierdńc ESa.

Zestawi-ensie 'tbżwystarczy całk,owicie, na po­
twierdzenie popularnego dziś powiedzonka: „Oni 
znów nabierają” .

Dla rozwiązania kwestii żydow,skiej„ sana­
cja” n ie ‘potrafiła dotąd zrobić nic,, mimo, że mia 
ła poparcie decydujących czynnik ówj, że miała 
maksimum możliwości do załatwienia tej spra­
wy, mimo, że zyskaliby przez t-o poklask, całego 
■społeczeństwą: A oto co .myśmy zrobili w  szarym 
codziennym trudzie: -trzydzieści kilka tysięcy no­
wych (sklepów;-* prizied'Się|bionstw'-i!'.straganów po­
wstałych nąjkresach dzięki inicjatywie i 'popar­
ciu W ydziałów 'Gospodarczych 'S. N. Rozwinięcie 
i utrwalenie antyżydowskiej, świadomości w ma- 
jśjach polskich. Ciągła, usilna i uparta praca nad 
podźwignięciem gospodarczym, kulturalnym i 
moralnym narodu

Dziesiątki tysięcy pikiet stawianych corocz­
nie przed 'siklp.pa.mi żydowskimi. Setki tysięcy lu 
dzi odciągniętych od komunizmu.

A wy coście zrobili? Kłócicie się i zdaje się 
wam, ż-e Polska to waisz folwark, a naród 'to n.a- 
jomnitey.

Wadome _ęi
z dr.Ywi

„Gazeta Gdyńska” donosi:

Nowa zbrodnia bezbożników 
gdyń sk ch

Osit-atniiO' w Gdyni daje się w różnych dziedzi 
nach życiia zauważyć isilny wzrost ruchu bieizboż 
niicziego.

'Wymownym wyrazem tego są liczne wynolki 
sądowe iza illżenie Boga i wyszydzanie W iary św. 
Skazani1 rekrutują się wyłącznie z szeregów gdyń­
skich socjalistów), którzy — jak wiadomo — kie­
rowani są pirzeważrue przez: jawnych wrogów Ko­
ścioła. Pod płaszczykiem walki o  ,rz,ekorne polep 
sizenie bytuj robotnika gdyńskiego, bezbożne te 
kreatury popełniają wobec sumień robotniczych
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OBYWATELE i
-Siła nardo-du i jego obywateli zależna jest o-d 

stopnia go-tow-oiści i  z-do-lnoiścf -odpierania ciosń-w 
z -K,ażd,ej strony. 'Naród,, który posiada- zabezpie­
czenia w -sile moralnej i materialnej swycb oby­
wateli, -opiera swą przyszłość na mocny-ch funda­
mentach. Wyrazem tej tak szeroko pojęte I siły 
narodu jest

W YTRW AŁA  I SUMIENNA PRACA
i rozumnie pojęta orzczędność. Owoce pracy i o- 
szcz-ędności stan-owia nie- tylko wartości osobiste. 
Przedstawiają one siłę w ielką a stałą — siłę, za­
pewniającą

BEZPIECZEŃSTWO I DOBROBYT NARODU.
Dążąc do zwiększenia zasobów materialnych 

i przezornie nimi gospodarując, każdy obywatel 
staje się ogniwem, (zespalającym społeczeństwo 
w zgodnym wysiłku w kierunku

TODNIESIENIA I UDOSKONALENIA  
GOSPODARSTWA NARODOWEGO.

stras,ziiwe .zbrodnie, okradaj,ąc jo -z- W iary św.
Słuchy, jakie dochodzą nas z  portu gdyń­

skiego, świadczą, że hez-bolżnicy 'rozzuchwalają 
się Lioraz; hardzie.. Przed kilku dniami, doniesio­
no nami, że- ni-eiujawnieni dotąd sprawcy zerwali 
ze ściany krziylż w „'Domu Marynarza" przy ulicy 
lana z  K-olin-a, rzucili o podłogę i- następnie podep­
tali.

Wiadomości taj n ie -daliśmy p-oćziątko-w-o wia­
ry. IZ nad,złe ją, że jest nieprawdziwe, jako zbyt 
p-otworin-a, -ski-erc wiail-iśmy n-asze- zapytanie- po-d 
właściwym -ad-resem, gd-zlie -nam — niestety — p-o- 
twie-rdz-oin-o- ją  w całej piełini, z ty-m, że- sprawą za­
jęły się- j-uż właściwe władze, poszukując spraw­
ców.

Przykro nam p-od-ohne faik-ty ujawniać właś­
nie- p-o p-otężn-ej mainife-staC-jl katolickiej z okazji' 
Święto Chrystusa Króla. Gdynia dała, -dowód/ze 
jiets-t nayjskr-oś katolicka. Ty-m więc bardziej -obu­
rzają nas wyczyny gdyńskiego- świat-a, bezlbożnii- 
c-zeg-o, świadcz ąc-e- o- j-ego -wi-eilikim rozzuchwa­
leniu.

Ciz-ais naj,wyż,slzy, by Warchol sk-ą robo-tę ki-Iku 
be-zlb-oż-nych kre-atu-r w porcie gdyńskim ukrócić.’

Świat kąt-ołilc-ki w G-dyni jeisr z-byt 0-lny, by 
dalszym ciągu tołeiiTo-wał robotę, gdyńskich w y­
wrotowców. Żądaniom katolickiej G-dyni w tym 
kierunku -daliśmy juz wyraz w artykule pt. „Gdy­
nia — t-o nie fiolisziewia!"

Chcemy jedy-nie jesz-c ze r-az silnie podkreślić, 
żle pochodiy „czerwonych" t-ak:ie c-z,y inn&j będzie 
k-atoliclktie -społeczeństwo uważać zai jawną -p-rowo- 
kac j ę.

Je/żel-i władz-e odmawiają pewnym orgainiza- 
cj-om zezwolenia na urządzie-nie przem a-r-szu przeiz 
miasit-o z, nowopoświęco-nym sztandarem, m-oty- 
wnj,ąc z-alkiaz, ten względami oezjpiecizień-siwa, pu­
blicznego', czas, by takie sann sta no-wis ko zajęły 
wóbec socjalistów, którzy w robocie swojej już 
d-awn-o prizelio-l-owau;, nadużywając -d-o -ostatniej

OBYWATELKI
Świadomi tych wzniosłych zasad i celów, ob­

chodzimy rok rocznie w -dniu 31 października

„ŚWIATOWY DZIEŃ OSZCZĘDNOŚCI".
W  dniu tym oceniając wyniki zeszłorocznej 

,naszej -pracy, możemy stwierdzić z radoiśc,ią, że- 
kraj na-sz ws-zedł zdecydowanie na -drogę,- w io­
dącą-do poprawy. Odżywają'warsztaty pracy, hu­
czą motory fabryk, ożywia s'i-ę han-del i przemysł. 
Gromadzone w instytucjach -oszczędnościowych 
kapitały zasilają (życie gospodarcze, przyczynia­
jąc isi-ę -d-o podniesienia- zam-oiżnośoi kraju i  jego o- 
liywatelil.

Pracujmy więc i -oszczędzajmy dla osiągnię­
cia -dobrobytu własnego- i ogólnego i -dla -z-abez 
pieczeini-a sobie i na-stępnym pokoleniom lepszej 
przyszłości.

CENTRALNY KOMITET OSZCZĘDNOŚCIOWY 
RZECZPOSPOLITEJ POLSKIEJ.

granicy napiętej cierpliwości, społeczeństwa ka-
i-alicikie-go.

Dzień Oszczędności młodzieży 
gdyńskiej

-Około 2000 imło-dzięży szkolnej o-bchodziłc już 
w5jp>foo-tę -swój „Dzień Oszczędności". O -godz. 11.30 
zapełniła -się hala Ta-rgów Gdyńskich p-c brzegi 
młodzieżą szkolną, dla- której -dzień t-en był spe­
cjalnie radosny, bo -dniem, w którym mi-ały być 
nag-roidzio-ne- je-j wszystkie trudy, ponie-sio-ne w cią­
gu całego--roku -dla;twiie11kij idei oszozędnościoswej- 
i ok-azją -dc n-albrania nowych s-ił dla jej -dals-zego- 
k-oin1 B yn uo-wa-ni a.

Akademię, którą zoijgańilzował miejsco,wy Ko­
mitet Propagandy Oszczędności, zagaił -dyr. Lice­
um illan-dlow-ego p. -Szulc -w -obecności inspektora 
szkolnego p. Kopecia, -dyr -oddziału P. K. O. w 
Gdyni p. Kudły:, dyr. K. K. O. p. Linkego, kierow­
ników szkół -gdyńskich iitd.

-Na cał-oiś-ć złożyło sie od!ciz,ytanie referatu nia- 
grodzon-egio- na, k-o-nkurisi-e-nćiź-ńia Liceum Han-di-o- 
Wiego- S-uiszIk-o Ta-deu-siza, okóliicizin-ościioiwe dekla­
macje Fko-nice-rt -orkiestry Maryna,rki W-ojenn-ej.

W  teakclie akademii pp. -dyrektor K. K. O. 
Linke i dyrektor P. K. O. Kudła w-ręcizyli mł-o- 
-dlzii-eży na-g-ro-dy w postaci książeczek oszczęidno- 
-ŚKńpwych za kyist-elmaityczne- oszćizędizani-e- i prace 
konkursowe na temat oszczędności.

Święto Chrystusa Króla
Święto- Cbrysitus-a Królia Gdyni-a uczciła po­

tężną manifestacją, w któr-ej brały udział liczne- 
rzesze wierny-ch.

Mi-ąs-to- udekorowano1 już w sobotę, przyczyni 
na-uwagę zasługuje fakt, ze p-o-raiz pierwszy w tym 
roikiu u-dekoiroiw-ano- -słupy l-atarnia-ne- na firasi-e 
wielkiej manifestacyjnej procesji1, jaka wczor, u
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przeciągnęła ulica 3 Maja, ,0 Lutego- i' Świętojań­
ską. .

Uroczystości- niedzielne rozpoczęły się-JNie- 
-szporami w kościele Serca Jezusa, które w asy­
ście odprawił ks. kanonik Turzyńsfci

Po nieszporach uformował się wielki po­
chód, który z pieśnią „Kto się w o-piek-ę" na u- 
stach tysiięczlnąj rz-eslzy wiernych ruszył z1 przed 
kościoła, kierując, się; na, Płuc Grunwaldzki.

Niai -czele pochodu niesiono Krzyż, następnie 
szła 'większa grupa ministrantów, oddział mary­
narzy z orkiestrą na czele, chór kościelny „Sym ­
fonia", po czym kroczyli przedstawiciele władz, 
państwowych i1 cywilnych. Ks. fcainonik Turzyń- 
ski, jiako duszp-alśiterz; gdyński, sizecl.l m. in. w oto­
czeniu pp. -komisarz,a IS-ok-oła, wiceko-mjsarza 
Szania-wsfci-cgio-, płka Sas, Hoszowskiego, pirok. S. 
O. Kozłowskiego, kier. S. G-r. sędziego K-onwiń- 
skiego, radnych miejskich i przedstawicieli m iej­
scowego1 społeczeństwa. Dalej sizlii członkowie 
b ra ctw ! stowarzyszeń kości,elńyothr i świeckich. 
Piochód zamykali członkowie Stronnictwa- Naro­
dowego-, któirZy tworzy L w  pocbo-dzsie grupęgnaj- 
liczniejsizą.

Na przystroj-otnym PJ-afou Grunwaldzkim od­
była się następnie akademia, podczas której 
mówcy nawoływali zgrom,a-dzone- tłumy do pracy 
nad uświęcaniem się jednostek, wszelkich prze­
jawów w naslzym życiu zbiorowym, by kiedyś 
nadszedł moment,^żć Chrystus' bęHzile w Police 
ziwycięiżał, rządlził i królował.

Oszustwa działacza 
„sanacyjnego** w Gdyni

O le jarn ia  „U n io n " poszkodow ana  n a  40 tys. zł.
'W [gdyńskiej olejarni „Union" wykryto pirzed 

kilku, tygodniami znaczniejsze nadużycia. Maga­
zynier Niklas wystawiał fikcyjnym dostawcom 
kwity, stwierdzające -dostawę n-a-si-on oleistych d-o 
magazynu. Kwiity te kasa olejarni pi zez, dłuższy 
czas honorowała. Po stwi-erdz-e-niu machin,acyj 
Niklasa aresztowano-.

|W toku dochodzeń stwierdzono, że fikcyjnym 
doistawCą nasion, którem-u Niklas dawał kwity, 
był Mieczysław Szmyt, pracownik firm y „Paged". 
Na po-lecemie sędziego- śledczego- Szimyta areszto­
wano.

Aresizto-wany był Ibardlzo ruchliwym ćziała- 
cziem „.sanacyjnym". Był w swoińi czasie płat­
nym sekretarzem B-BWE, bliskim głośnego to­
ruńskiego- Schaba. a ostatnio był w  Gdyni preze­
sem „Unii Pracowników Umysłowych". Naduży­
cia Niklasa i  Szmyta sięgają 40 tys. zł.

Zyd Jevelowsk skazany na 
12.595 z* grzywny

Właściciel dawnych majątków Mały Kack i 
(Mowo-, żyd gdański Juliusz Jevetow,s-ki, zasiadł 
-onegdaj na ławie oskarżonych Sądu Okręgowego 
w G-dyni. Jewel-owski z-ostał .ukarany przez, Komi­
sariat Rządu m. Gdyni grz-ywną w wysokości 
112.595 zł za niedopełnienie obowiązku zalesiania 
wyrębów leśnych, niszczeniie -isikrtieijących kultur 
leśnych i niesłychaną dewastację posiadanego 
ła,su,. Od orzeczenia tego J ewólowski odwołał się

d-o- -decyzji sądu.
Ten sam Jewel-o-WiSki sprzedał ostatni-o s w o j ą  

willę we Wrzeslzcziu hitlerowcom, którzy zamie­
nią j-ą ;na dom partyjny.

Tragiciny 
w skutkach wypadek

W  poniediziałek na najruchliwszej arterii 
Gdyni-, ul. Świętojańskiej-, zdarzył sie w go-uzi- 
n-ach popołudniowych wypadeik samochodowy.

Motocyklem ulica w kierunku Orłowa jechał 
34-letni T-omażiz Krawiec, zamieszkały przy ulicy 
Inżynierskiej. W  przyczepc da motocykla zin-ajd-o- 
wała,się jego- żo.n‘a, 25-letnia Zo-fia. P-oestronie prze 
ciwlnej., w p-oiM-iżu kościoła N. P. Marii nadjechała 
ciężarówka, należąca do f irmy Lancki w  Warsza­
wie1, ul Chłodna. Ciężarówką kierował szofer 
Świderski, pochodzący z, W-arjsizawy, z, Okęcia.

-Na prawidłowo p-o- prawej stronie jadący mo­
tocykl wpadł całą .silą samochód ciężarowy. W' 
wyniku zderzenia motocykl został całkowicie- roz­
bity. Jego- kierowca Tomasz Krawiec poniósł 
śmierć na miejscu, a j-eigo żonę Z-ofię w stanic b-ez- 
przyt-om-nym odwieziono- do- szpitala.

Tragiczna katastrofa, wywarła, szczególnie 
wjstpząlsające wrażenie na gdyńskich taksówka­
rzach, wiś/ród1 których tragiczni-e zmarły m iał o- 
pinię jawnego wroga Kościoła. W  czasie p-ostoju 
swoj taksówki przy ulicy KWiatk-owdk,i-ego, tuż 
przy miejscu, w -którym tak tragicznie zakończył 
swój żywot, zmarły ,niejedlnókroMne1 bluźnił prże- 
ci.w B-o-gu. Fakt ten podajemy d-o publicznej w ia­
domości, p-o jego- dokładnym ^fwierdz-e-niu, by 
przypomnieć wslzystlkim wrogom Kościoła i' b-luź- 
niie-room, że Pan Bóg we właściwym czasie i czę­
sto- w  miejs-cr p-o-pełnia-nych' hluźni-erstw zn-ajuzie 
wszystkich swoich ni-e®c!zeisnych wrogów. W ie l­
ka prawda: „Pan Bóg nierychliwy, aile sprawie­
d liw y ^ — o-dnoiśmi-e osioiby Krawca Jnalaziła rów- 
nieżośwe potwierdzenie.

PRZEGLĄD ł»RASY
„N a rod ow iec”.

(O-d Redakcji: Ponieważ wszelkie indywidu­
alne omawdanie -przez nas zasadniczych kwestii 
-napotyka na bezwzględną -konfiskatę, uciekamy 
się -do- przedrukowania tego co już było zamiesz­
czone — -oto c-o pisze- katowicki „Narodowiec"):

„W  niedzielę, 16 października, w Katowicach 
przemawiał wicepremier Kwiatkowski, — w  nie­
dzielę 26 października przemawiał w  Kaliszu i 
Turku nremier Składk-owis-ki.

Treść wypowiedzianych przez szefów obec­
nego rządu mów symbolizują jakgdyby miejsco­
wości1, w których zostały wygłoszone.

W;Katowicach, w mieście Pól-ski A, wicepre­
mier Kwiatkowski -usiłował nadać ®veinu prze­
mówieniu treść, .możliw ie wszechstronną, nie po­
zbawioną znaczenia politycznego?! nadać mowie 
formę, że się- tal^w yrazimy, europ-ejiską.

Nie we wszystkich detalach mu, zdaniem na­
szym, się io udało. Lecz przyznać trzeba, iż in­
tencja p-. Kwiatkowskiego była niewątpliwie 
przez wszystkich zauważona, a treść tej intencji
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to chęć, jeśli nie -znalezienia zrozumienia pow­
szechnego, to w każdym razie jaknaj-szerszego w 
na-szych. dzisiejszych warunkach politycznych.

Zdawał sobie sprawę wicepremier Kwiatko­
wski, że w ielka część społeczeństwa polskiego, 
zorganizowana w szeregach Stronnictwa Naro­
dowego, t-o znaczy i Obozu WszechpoLskieg-o, choć 
nie popiera polityki -dzis-iejszeg-o rządu,, jest prze­
cież ze- względu na swą w ielką liczbę, doskonałą 
organizację, głętboką i-deowość i be-zkompromiso- 
wość swych dążeń, czynnikiem, który nie może- 
być pominięty przez aktualnie rządzący kieru­
nek polityczny i

Akcentując wadliwości niektórych urządzeń 
dzisiejszego systemu politycznego- — bo przyzna­
nia zupełnej,-wadliwości systemu nie można -o-d u- 
rzędującego- wicepremiera wymagać — mówca o- 
świadczył że ponownie wyciąga -dłoń m. in, -do 
szeregów Stronnictwa N-arodoweg-o i  podkreślił 
konieczność oparcia rządów -c, masy narodowe.

W  mowie- swej ponadto -dał wicepremier 
Kwial kowski dość zwarty Obraz działalności do­
tychczasowej rządu i -dalszych zamierzeń.

W  przeciwieństwie do wicepremiera jego ko­
lega -rządowy gen. Składk-owsiki uważał widocz­
nie, ż&.w Kaliszu, czy w Tuijku nie trzeba się silić 
na wypowiedzenie mowy, k-tórej treść byłaby go­
dna przemawiającego,, a również nadanie- przemó­
wieniu formy, jakiej powszechnie w Europie wy­
maga się od przemawiających czynnych mini­
strów.

Wbrew temu co mówił wicepremier Kwiat­
kowski w Katowicach, generał iSkładkowskj o- 
graniczył się do udzielenia odpowiedzi na pyta­
nie „głosować, czy nie glosować".

Zrozumiałym jest, iże- -odpowiedź mogła być 
tylko- jedna sikoro gen. Składkowski wygłaszał 
m-owę jak,o kandydat na posła. Istotnie- też auto­
rytatywnie stwierdził, -że gł-os-cwać należy, choć 
wcale słu-szności śweg-o zdania nie uzasadnił.

Czyni wyrzuty premier Składkowski pod a- 
dres-em tych, co obecnie -od u-działu w  wyborach 
się wstrzymują, nazywając takie zachowanie się 
„bojkotem instytucji! własnego państwa", oraz 
mówiąc, że jest bronią słabych, zgorzkniałych 
i zawiedzionych.

Jak  to by ło  w  1930 r.
Potępiając stanowisko nielkrania udziału w 

wyborach, które zapowiedziane zostało przez 
wszystkie polskie- stronnictwa, za wyjątkiem  tył 
ko ozonowej części sanacyjnej, premier nie mó­
w ił o ist-otnyc-b pow-o-d-ach, -dla których takie sta­
nowisko zostało przez większość stronnictwa za 
jęte.

Zapomniał przy tym premier, -że wzór bojko­
tu wyborów p-oćhodzi właśnie o-d sanacji, - że- to­
nie kto inny, lecz osławiony B. B. W . R. pierwszy 
w Polsce zasto-s-oiwał bojkot wyborów.

LPrzyoomniał W. D. N. wnumerze 293, że „gdy 
wskutek prote-st-ów w grudniu 1929 r. Sąd Naj­
wyższy rozpoczął rozpatrywanie protestów wy­
borczych, na pierwszy ogień poszedł okręg san- 
domiersk', gdzie m zy wyborach działy si-ę naj- 
w iększe „cuda", W ybory unieważr iono w lutym 
1930  r. Rozpisano w  tym okręgu wybory u-zupeł- 
e laiące. 3 B. W. R. ogłosił, że do wyborów tych 
nie pójdzie i swoją listę wycofał. Działo się to za

premiera p. Bartla . B-ojkot wyborów przez B. B. 
W. R. polegający na wycofaniu listy i  wydaniu 
surowego zakazu członkom B. B. brania udziału 
w głosowaniu, odbywał się jawnie przed kilku la 
ty, nie- budząc widocznie ^ ir ó d  członków -o-bozu 
rz-ad-cwego wą-tpliw-ości natury moralno - polity­
cznej. T-ak s-am-o było- i w Gnieźnie".

Natężało się zatem spodziewać,, że premier 
iSkładk-ow5ski, sikoro dziś m a -sł-owa potępienia dla 
tej części społeczeństwa-, która na pytanie „głoso­
wać, czy nie głosować" decyduje się nie głosować, 
nawiąże pamięcią do dziejów niedawnego B. B. 
W . R„ którego- przecież był członkiem, i że ze-- 
cłice przynajmniej jakub, l-ogicznie uzasadmć 
swój autorytatywny, a dla niegł-o-ąpjących nie­
przychylny- Sąd dlatego, że -od szefa, -rządu, społe­
czeństwo- ma prawo się tęgo -d-omągać. Ale tego 
nie- uczynił. Zrobił -natomiast co innego.

Jak gdyby na przekór swemu koledze z Rady 
Ministrów, Kwiatkowskiemu, uznał za właściwe, 
by zaatakować Stronnictwo Narodowe".

„.'Gdy premier uważa zmianę stanowiska zna­
cznej części społeczeństwa za tak ważną, że po­
święca jej treść swego przemówienia, a ta część 
społeczeństwa, to właśnie Stronnictwo Narodo­
we,, t-o nie można czynić tego- w formie ataku na 
to Stronnictwo w  czasie, gdy równocześnie -zastęp 
ca premiera w Katowicach zdobywa się na pew­
ne komplementy pod adresem Stronnictwa Naro­
dowego i jak wyraźnie oświadczył, wyciąga do 
nieg-o -dłoń.

Zawsze w wystąpieniu prezesa Rady Mini­
strów społeczeńistwLo doszukiwało s ię  przewód 
niej myśli, która jest j-akgdyhy wykładnikiem li­
nii politycznej rządu.

We-dług wystąpienia premiera należałoby za­
tem widzieć w -zamierzeniach rządu walkę prze­
ciw  najsilniejszemu ugrupowaniu społeczeństwa 
polskiego, przeciw Stronnictwu Narodowemu. To 
wystąpienie kłóci się z przemówieniem wicepre­
miera Kwiatkowskiego i pozostawia społeczeń­
stwo- w rozterce.

Po przemówieniu zatem premiera i wicepre­
miera ma -społeczeństwo mołżn-ość oceniać zamia­
ry  rządu według sweg-o- prywatnego widzimisię, 
bo wystąpienia te jasności nie stworzyły. My, któ­
rych stanowilsk-o w  sprawie formalnego aktu wy­
bierania z, -dnia. 6 listopada zostało już ogłoszone 
i uzasaanioinei, możemj- jedynie -stwierdzić, ż-e w y­
stąpienie premiera w -ostatnią niedzielę nie przy­
służyło się zamierzeniom „Ozonu" do zgroma­
dzenia koło urn wyborczych większej ilości w y­
bierających.

D-o niefortunnego zaznaczenia stanowiska do 
Stronnictwa Narodowego dochodzi jeszcze druga 
niełogiczm-oiść wywodów Gen. Skla-dkowskiego, u- 
zasadniał konieczność pójścia do urny potrzebą 
zmiany wadliwej ordynacji wyborczej. Prem ier 
przyznał, że musi być dokonana z miana ordyna­
c ji wyborczej. Stwierdził ugo-dnie z brzmieniem 
uzasadnienia dekretu Prezydenta R. P., -że dlate­
go i tejm i senat zostały rozwiązane, g-dvż nie da­
wały nadziei, że zajmą się zmianą ordynacji w y­

borczej.
Nie- wspomniał jednak, dlaczego to rząd, któ­

remu tdk leżała na suru-eniu pop-rawa ordynacji 
wyborcz-ej, ktoreg-c -mówca był premierem przed 
rozpisaniem wyborów n-aNamentarnych, nie na­
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kazał -p-rze-prow adzcnia wyborów samorządo­
wych.

W tedy nie istniałaby kwestia zastanawiania 
się nad pytaniem „głosować,-czy nie głosować" 1 
temat do przemówienia gen. Si brdkowskiegc by 
odpadł. N ie dał mówca odpowiedzi na pytanie, w 
jaki sposób ma poprawić wadliwą ordynację wy­
borczą sejm i  -senat w nowym składzie, skoro wy­
brańcy reprezentować będą te same, co w  poprze­
dnim sejmie i senacie poglądy.

Nie o to przecież chodzi, by dawnego posła 
A. z poprzedniego sejmu zastąpił poseł B. wybra­
ny 6 listopada, l>ecz oto, by skoro w poprzednim 
sejmie poseł A. hyr wyrazicielem takiego poglądu 
razem zwięikszością rozwiązanego sejmu, że we­
dług słów premiera sejm nie chciał się zająć zmia 
ną ordynacji wyborczej, wybrany 6 listopada po­
seł B. był wyrazicielem ihneigo poglądu.

Tymczasem możliwości wyborcze są takie, że 
można wybierać, za wyjątkiem tylko gen. Żehg 
gowskiego, płlk. Sławka, czy red. Mackiewicza i  
kilku innych. t>'ko kandydatów „Ozonu".

Przez rozwiązanie ciał ustawodawczych przy 
istniejącej wadliwej ordynacji wyborczej, jak ją 
nazwał premier, bez przeprowadzenia poprzednio 
wyborów samorządowych, stworzona została ta­
ka sytuacja, iż społeczeństwo nie ma możliwości 
w  drodze aktu wyborczego dać wyraz, zamierzo­
nym przez Pre-zydenfa R. P. w dekrecie rozwią­
zującym ciała ustawodawcze poglądom odmien­
nym jak te, co były reprezentowane w  sejmie.

Nie dał w  swym przemówieniu gen. Sfcład- 
kowski odpowiedzi na pytanie, w  jaki sposób ma 
nastąpić poprawienie wadliwej ordynacji wybor­
czej, skoro poprawek dokonywać mają ludzie 
tych samych poglądów, co reprezentowanych w 
poprzednim rozwiązanym sejmie i senacie".

Na innym miejscu tenże sam „Narodowiec" 
po omówieniu spraw lokalnych związanych z 
wyborami., pisze co następuje?: w

„W  innych częściach kraju jes-t jednak go­
rzej: w  polskilm Przemyślu kandyduje Nawrocki, 
.który przed kilkunastu dniami prowadził we 
Lwowie pod pomnik Orląt pochód wojującej u- 
krainy. W  Krakowie przed polskimi wyborcami1 
otwiera rię ponętna perspektywa: mogą głosować 
na Szwarchartą, pioniera syonizmu. Sommerstei- 
ny, Trockenheilmy, Mudryje i  cała brać ukraiń­
sko - żydowska kandyduje i głosuje spontanicz­
nie. Czemu tata się dzieje? Ano bo ordjnacja jest 
wadi iwa, jak powiedział pan premier w  Turku. 
Trzena więc iść do wylhorów, bo ordynacja jest 
wadliwa. Oto nowy syllogizm sanacyjny! Niechaj 
czytelnicy sann osądzą czy jest on prawdziwy. 
Mądrej głowie dość po słowie". :

„K u rie r  P o zn ań sk i".

P o  m ow ie  w icep rem iera  w  Poznan iu .
W iceprem ier K-wiatkoiyżśkiL w  m owie wyborczej na 

zgrom adzeni u „ozonowym " w  Poznaniu wyłus-zozył w y ra ­
źniej pogląd swój n a  -zagadnienie -zjednoczenia. ’ O św iad ­
czywszy is-ię przeciwko totalizmowi państwowem u taik sa  
mo, ja.k przeciwko dem okracji liberalnej, w ysunął jako  
pro-gram „zgody narodow ej’1 i „kalkulację współpracy11 —  
,,'Zjednoozaniie itirzech grup politycznych, obo-zu zjedsniocze- 
„iowego („Ozonu" —  red.), Stronnictwa Ludowego- i psy­
chicznie młodszych, aktywniejszych, ideowych, o katolic­
kim światopoglądzie ugrupow ań gk ro d o w y  oh, pozostawia­

jąc innym  ugru-po-w-ani-o-m -polskim na lewo i na praw o to, 
co p-otra-fiły w  indyw idualnym  wysiłku wypracować, czy 
d ef-iraitty wmi e zmaimow-a ć11.

A  więc -ch-odizi min. -Kw-laitkowsiki-eimu o  blok „Ozonu", 
ludowców -i bliżej nieokreślonych grupeK, które różnymi 
czasy odeszły -od -olboiz-u narodowego. Chyib-a oo. do w pływ u  
tych gruipek -czy je-dnos-tek w  społeczeństwie wiceprem ier 
-nie oddaje -slię -złudzeniu, -a wątpim y, by ludowcy, szcze­
gólnie jwiltej-sł, młeśwjiiaid-birm być mieli, że -tak pojęty blok  
ozoacz-aliby w  praktyce pójście ludowców  po-d komende 
„ozonową".

D la  Stronnictwa Narodowego przew idział w icepre­
m ier widocznie rolę .owych „inny-ch ugrupowań p-o-liskich" 
-i ich „wysiłku .indywidualnego11 ku ,,-wypra.oawaniu" w a r ­
tości, względnie ich „-definitywnemu -zmoWno-w-aniu". Nie 
będziemy się przy tym określeniu 'zatrzym ywał i. Jeżeli bo­
w iem  gcliżiie-, to w  nalsizej dzielnicy, w  której Stronnictwo 
Narbd-ówe m a -wpływy przygniatające-, społeczeństwo o-ce 
-nliia, sa.mdrw Agpo-sób należyty wysiłek i zasługi obozu naro ­
dowego- d-l-a iio&wiOiju .myśli i pra-cy politycznej i społecznej 
w  kraju.

' -iWiicepremier oświadczył, że „'zjednoczenie dokona się 
iprędiz.ej -ozy później, .niezależnie od -tego-, ozy S y t o  ko-muś 
podoba czy niie-“. iZ-aJp-o-wiedź nieiwątptiv$% is-flnns-zinia, tylko, 
że naszym  izdamiem będzie to iiśitotne'®jadno. ozenie, a nie —  
„izjeidnio-ozeinie11, -tym halrdiziej, że -to ostatnie je-st bardzo roz­
maicie pojmowane,dafilSwet przez -samego min. K w iatkow ­
ski ego. zostało- in-ałdze-j sforoiRi-towane w  K-a:t o wicach, a ina­
czej w  Poznaniu, a  cóż'-Rppieiro mówić#-o- róiz-bieżiności po- 
glądó\V między umlairkoiwainyru fetefiowiiskie-m 'w-icepir-emle- 
Ta, a całkiem  odmienną, beziw.zglę-d-ną postawą i lin ią połi 
tyczną ji-p. Sk-warczyńskiego, M akowski ego-,1 Mie-dzińsk-ie-go, 
fpJrycha i tow., a więc czynników o w pływ ie kier-owni 
■czym, decydującym w  obozie rządo-wym.

Mim. Lwrait.kowis-kfoBnaljtnił ze Twofiam nie będzie się 
u-kłaidała z -wJalsinymi obywatelami, i w łasnym i paffifiaini 
politycaiłymi11. Dziw im y -się, że wicepremier, wygłaszający  
zresztą, dużo ipńiglądów słusznych, przejął tym’ saimym s-po 
-sób myślenia Bezipń-rtt. B loku W spółpracy  z  Rządem: „pań 
stwo —  tfr m y " twierdząc, że „Polska11 nic będzie się uk ła ­
d a ła  itd.

A n i ,(0izo;n “ , -ani ci ozy i-nni jag-o przywódcy. czy dy­
gnitarze -państwowi-nie są Polską: „Ozon11 i jego lud-zie są 
-otooizenr politycznym, jak  inne ‘Higruipuwamiia polityczne, t 
-min-istroiwie stanowią tyJKtii rząd p-ańs-two-wy, który —  ja ł 
min. Kw-iaitko-wsiki nieraz sam  podkreślał —  jest zespołem  
zmiennym. Polską jest naród -p-blski i jefjo- państwo..

Wicepremier w mowie swej poznańskiej nie dał od 
powiedzą, na z-a-saidnioze n-ais-ze -pytania, sformułowane po 
je-go wystąpieniu wyborczym w Katowi-ca-ch, a mianowi­
cie:

gdzie byli politycy „ozonowi^ którzy dzisiaj tak głoś 
no- dom agają  -się „zjed.noiozemiia narodow ego", przez uprze 
din-i-ch la-t z górą dziesięć, gdy działo Się to wszystko-, co 
spowodowało stosunki, -których „jednoczenie11 ogłasza sit 
teraz za komie-ozn-n-ść?

czy w idać wśród inich choć jednego-, który by wów  
czas był przestrzegał przed tym, co się działo-, i był wów  
czas pracow ał n a  rzecz istotnego zjednoczenia? ‘ -

jeżeli iz-aś ch-o-dzi o okres obecny, dlaczego czynnik 
mi-arodajne nie po-sitarały się o  to-, by t-a-k im  poiwolmj 
Sejm, -świeżo- raz,wiąziamy, uchwalił reformę sejmowej i se 
n-aickiej -ordynacji wyborczej, nazwanej przez mim. Kwiat 
Kio-wsktego w  Katowicach „błędom " który -,1,-uczynił duz-c 
ełeg-o11?

a, jeżeli i to się nie stało, dlaczego- nie prz-eprpwa 
clizono przed wyboram i parlam entarnym i na.jpie-rvv zaipo 
wieidiziiamvohh j.uż wyborów sam orządowych, ’ by tą droga
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zmienić obraz kolegiów wyborczych, ustalających kamdy- 
daim-ry poselskie f  ■'

B rak  odpowiedzi na -te pyitaini-a, które się nairzucają 
kiażdemu samodzielnie m yślącem u obywatelowi, jest w y ­
mowny. Niezależna opiniia puhlicizma ariem-tuje się zresztą 
w  tym wszystkim  dobrze j m a swoje zdanie ustalone.

„Pol" ir “.
In teres przede w szystk im .

<W niektórych pismach „sanacyjnych" uikaza- 
iy się ż y c iorysy kandydatów na posłów do Sejmu 
W  związku z tym „Polonia" przytacza następu­
jący okólnik administracji „Kuriera P or>ar ne-go":

„Kurier Poranny", W arszaw a, M arszałkowska 148.
„Konto czekowe w  I KO Nr. 26.888.
„W arszaw a, idnia 18 października 1938 r.
„Szanowny Panie!
„Potw ierdzam  odbiór sylewtek kandydatów na posłów  

i proszę o. uzupełnienie ich fotografiam i tych osób.
„Zarazem  proszę zwrócić się 'do każdego z kandyda­

tów w im ieniu adm inistracji naszego p ism a z propozycją, 
by ze1,chciał zakupić odpowiednią ilość tego- num eru „Ku­
riera Porannego", w  któt^ypi,zamieszczona będzie jego syl­
wetka z fo-tóg-ra-fiią, p rzy  ezyun m in im alna ilość zam ówio­
nych egzemplarzy w inna wynieść 2500, t. j. za cenę zł. 500 
(pięćset ałoity-ch). Num ery te by łyby wysłane pod adirasem 
kandydata, lub ro z e s ła n e j  W arszaiwy pod wskazanym i 
przez niiago adresami.

„Ewentualnie można by też powyższą sum ę obrócić 
na prenum eratę . Kuriera Porannego", po ulgowej cenie 
zł 3,75 miesięcznie (133 prenum eraty). Gotówkę wraz z pis­
mem na co ma być ona obrócona, kandydaci zechcą prze 
eyłać-i^cgóry bezfpośrednio do administracji, za załączony­
mi blankietami.

..Pr"k sylwetki pragniemy rozpocząć jak najszybciej, 
całym i okręgami.

„Kandyidaiaiy których nie stać na  tego rodzaju w y d a ­
tek. m ogąitwyjątkowo korzystać z bezpłatnego umieszcze­
nia życiorysu, z tym, że zakw alifikow anie danej spraw y  
przekazujem y WP-anu, jako naszemu korespondentowi, der 
poistaiwieuia. nam  w-ni-osku Ewentualnie może by tymi o- 
sla-tnim-i kandydatam i zainteresowały się organizacje, któ­
re ich popierają, i które by tą drogą zechciały przeprowa­
dzić propagandę ich kandydatur.

„Z poważaniem
„Kierownik dśiału  zamiejscowego

„(— ) W ł. Dunin-W asowicz.
,P. S.
,Na, -koszta, związane z powyższą -akcją gotowi jesteś­

my -przeizn-aeayć dla WP-ama 15 pot iz nzysk-anej sumy.‘‘
A zatem -opublikowanie życi-orysu „ozonowe­

go" p-osła na łamach „Kuriera Porannego" kosz­
tuje okrągło 500 zł poza „wyjąrtJko-wymi wypadka­
mi*. Za tę sumkę „ozonowy" kandydat -może być 
zareklamowany, jako „ogólnie ceniony działacz" 
itp.

Oto, j-ak w ,,-Ozonie" łączy -się interes z „prze­
konaniami" !

Vars~.itv. się Dzderiiik  N a ro d o w y .

Oj to „po lsk ie " Radio.
Ks. M. Kitecki pisze na łamach „Warsz. 

Dziennika Narodowego" pod adresem „Polskiego 
Radia":

„W  niedzielę ubiegłą 16 października uełysize-liśmy 
w ieczorem bluźnierstw-o-, które izdysitamis-awało Wszystkie 
inne w ystępy „jP-oliskiego Radia". Naprzód tego dnia ran-o,

jak  -zwykle, -zrobiło -ono piękny poizór, podając nabożeń­
stwo z kościoła katolickiego-, ale za -to o go-dz. 8 m. 15 w ie ­
czorem wygłosiło sw-oii-sitą „poga-danikę ludow ą", w  której 
opowiadanek, j-ak to P-an Bóg -utworzył -s-obie „ogródek" i w  
nim -dał -ogrodnikowi łn-aisę irozikasznyioh owoców, Którymi 
się -on tak przejadł, że się B óg nań „zeźlił, -ze-źlil, „skłon" 
go- -i wyrizu-cił e ogródka.

„Ni-ed-zie-lne p-ogartanki z-wykle radśó -przazmarza dla 
sfer niżśizych, zwłaiaz-cz-a -dil-a chłopów. Uży-w-a przy tym w  
sluch-owis-kaich ispe-c-ja-lnego stylu „-chłopskiego", wedle ra  
di-a odpowiedniego-, a  w edle -o-gółu -słuch-a-czy także i ludu  
wdej-ski-ego, nie-kultura-lnego i ordynaimeg-o.

„Pom ijając jed-nak poziom etyczny taki-ch słucho  
w,isk, sądzimy, że -w 'Pol-sce nie ma -ani jedneg-o uczciwego 
człowieka, ik/tóry by w  rym  BayMajŁie". rzek-o-mo ludowym, 
w tend-en-ęji i treści pogadanki nie w idział nie tylko szy­
kany jpwnej wobec -dogmatu p-o-d-stawowego -chrześcijan 
sitw-a, ale nawet w-o-be-c najw iększej rstoity B-ogajfcS

Ks. Niiteciki wyraża swe najwyższe ubolewa 
nie z te-go p-owo-du i domalga się jak najostrzej- 
szych kons-ekwencyj w stosunku -do sprawców.

l ULTUBft NARODOWA
Wamr>Vyzm jjoezji semickiej

Zygmunt W-asilewijki w przenikliwym stu­
dium p. t. „Wampi-ryz-m poezji -semickiej" przyta­
cza j-aiko ilustracje charakterystyczne, przeciw 
stawiając je -koncepcjom aryjskim, takie wypis} 
-z Tuwima: „I-bajświa-domiej, j-ak fizjolog na pre­
paracie, 'tak j,a dbnaża-m nerwy p-olski-ej mowy 
(nie inaczej nap-r-zykład uprawiałbym anatomię) 
Tak właś-niefśp-okojnie-, taik świadomi-e kładę nr 
szklanej płycie Wiosnę, jak ż-ahkę zieloną, prze­
cinam wzdłuż, otwieram wszerz i celnym lance 
tem w  nerw. Drgnęła. W ięc życie... O-to mi właś 
ni-e ch-odizi wi-osno!... w noc t wych urodzin łe-żyta 
rozpięta na tym  papierze, piórem zRWys-oka w ęe-' 
dno tw© mierzę, zaraz uderzę... i cios- w głąb po- 
spoililte-g-o- s-łbwa... „Słuchajcie, jakie -dziwy rbH 
dzi- ‘ją ! I jak ta wiosna kiedy ją -na-tnę, tętni i śpie 
wa m i w każdym z-myśle"... Oto ekstrakt s-adystj1 
czhej miłości poety: „Weźcie .swe kochanki na. 
zielone łąki, Dręczcie chciwie usta, Męczcie pier­
si pąki"...

Wł. Kozicki pis-z-e o 4 tomie poezji tego czoło­
wego żydowskiego po-ety, <ż© „w  jiego -stośunku do 
natury jest -sadyzm lubujący się w  krw i i męczar­
ni". Brzcz-om Siekie-rą żyły otworzę, ciatchuę przez 
ciało, rąibnę przez korzeń, lepkim -osoczem brzo­
zy mbroczę, na rany białe wargami wskoczę. Zę­
by chwytli-wc w trzony brzóz wbiję, u-sitami ch-ci- 
w. e soki wypiję!,‘ 'żywcom sp-o-d k-o-ry wyrwę war 
gamii rdzeń umęczony pocałunkami"... Alb-o tak 
„R-ozhyCizę się, r-ozjosizię,, wycharknę z siehie du 
szę, ten pęcherz pełen -strachu- i będę ryczał wol­
ny, tarzając się w piachu", Staf fa „Sny o Potę­
dze" zib-arbary-zowan-e — konkluduje Kozicni 
„Dimgą cechą charąktę-r.ystyczn,ą Tuwima jes1 
brak wsz-eilkiej miłości,ńk-tó-ra jest dźwignią poe 
zji„ i nienawiść". „Łbile złoty! Lrwti-e wściekły 
‘ lniewie, gniewie, gniewie czerwony! I-dą p-ro-sto. 
Świąt pruję. Nóż w  pięści. Nóż naostrzony. Głos 
-— śpiewam, Słowo tworzę. Mięsień prężę. Mózg 
do kości! W iatr w oczy. Kroik w plemię. Tak nie 
mam dlaiżyci-a litości"... A  Wasilewski cyt-uj-e da­
lej: „Kościół ozy kawiarnia, Republika czy kino,
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wilec szewców czy armia, Naród, gmina rodzina 
uezie-lhiiai, czytelnia1, (Wszystko- chaos i zgroza ii 
pustka śmiertelna"... i dalej „B-ombardyci: truci­
ciele, V ivat wasiz: morderczy fach! F-osge-niu-s-ze-! 
Wyższe cele nakazują, by szrapnele biły w  Lud po 
miastach, Wsiach! W alić : kwita! Prezentuj- je li­
ta! P lajta — klapa — koniec — krach". (Teraz 
chyba zaczynamy rozumieć skąd -silę bierze duch 
czerwonej Moiskwy i czerwonej Hiszpanii).

„Było- kiedyś w Polsce za czasów Norwida 
„laurowo i ciemno". Weszło to nawet w  przysło­
wie. A  'dzisiaj w  Polsce za czasów Skamandra 
jest krwawo- i  łajno"... pisze St. Pieńiski^przeta- 
c-za dla odmiany taki poemat Tuwima:

„W ielka je/ -̂eś jara ziemio, ale mi ciebie mało! 
Dla mojej miłości wściekłej 
Jeszcze powinnaś być wioks-za!
Jeszcze by się — o, wrząca i żywa! — przyda ło  
Nap ako-waćij-a kich drożdży -do Twego ^iuiętrzia! 
Żeby pędziły -do góry słodkie Twoje tłus-tości, 
Karmione wrzątkiem żaru, mlecznym słońca

udo jem j ;.
Żeby rżyska skwierczały w gorącej -opłwitości, 
Żeby /a kłoisem tęskniąc, białawym pławiły się

łojem !"
„Jest r-zecz-ą całkowicie pewną, że -ten hymn 

na cześć miłości i przyrody pisał rzeźnik i t-o rzeź- 
nik ni.e p-o-iski, nie a-ryj-ski, w-ogóle, a-le -rzeźnik ży­
dowski".

„Kul-tura wyobraźni; rzez-ack-a", p-otwierdza 
W asilewski ,i przytacza z-a poriziądkiąm innych 
„wiesZczów" semickich. Ot.0 Hanna M-ortkowi- 
czówna: „W  -ciasnej s-zikaltule- czaszki. c-oś tłucze 
bez przerwy. Jeden cios! W yrwać zi głębi tkanki1, 
tętna,, n erw y ! Jeden ci-ois! K-re-w zapachnie — a c-o 
będzie potem? Ja chcę dotrzeć do głębi! Ja nie 
chcę tajemnic! C-oś -drga -drapieżnym -dreszczem 
w wyciągniętych rękach. Z wierzchu cisza j spo­
kój uśmiechu Gi-oco-ndy, w głęlbi prac-a podziem­
na, w głębi twórcza męka. Zatopić w miękki 
mózg krwiożerczych pa-kó-yc sondy!... Jeden cios! 
Krew zapachnie... W  stosunku -d-o natury kalka, 
s-amia .jak Tuwim, talk pisze o śliwach: „Tak, jed­
no zwarcie ;warg — uienaumytślnie, Tak jeid.no 
drgnlienie — Ach, talk, jeden krok, Na mokre usta
— złoty gęistty s-ok spod fioletu wyt-ryśnieł". A  np. 
Juliusz' Gro-t: ,,'Kre-w n-a chodniku skrzepła rdzą; 
h oka p-ośóką, ciepłą i mdłą, nadszedł raneik męt­
ny i zły, słodką juchę liziały psy"...

Nienawiścią przepojona jest cała poezja, se­
micka. Ta nienawiść gna ich do podżegania wsizeł 
kiłć-h rewolucji i ta -sajnią nienawiść zionie z nich 
wobec nędzarzy, w których rzekomym iint-crósie- 
ją  r-ożpałają, „Szeregowiec Ch-amulła, jak ci tam ! 
Jak będzió wojna, ty pójdziesz na front. Nie ja, to 
prawda — i umrzesz po cichutku. A le tymcza­
sem, bracie, paszoł want! Bo czuć cię wódką!" 
Tak-o rzecze W itlin . A  Anatol Stern znowu tak: 
;„Tęcizę imioistów żółte b udo.w;ać % piszczeli. Z wa- 
szycti szkieletów o biedni Indzie! Ulkręcić łby 
w arni. byście już nie- piszczeli i na czaszek W a­
szych stanąć grudzie! Białe wisie, dżingis, palić 
w zę|bów błysku, przypiec pięty, wam, śniącym 
w bezruchu, gdy niebiosa -dain-o m i na półmisku, 
d^iw, że słońce żarzące malm w brzuchu". — „O 
tłumie, dzisiaj -daję ci kąpać -się w  wieńcach mo- 
jej pieśni! O, będzd-elsz, hulać moją nienawiścią!"
— deklaru :e Słonimski-, który za niezliczone obel­

gi pod adreis-em naro-du polskie-g-o- i. za propagan­
dę r-ozkładową dawno wraz z: Tuwimem za siu 
żywszy -sobie- -co-najmniej na p-airę- Hat:.. -dotych­
czas ch-odzi wolno-. „Twarze wam męczyć, pyski 
prać! — ib-oicie- si-ę czarnego1 ludu?!" — wołał do 
P-ulaJkow, gdy bolszewicy istzłi na- Warszawę.

Jakby się zmówili! Ale się nie- zmówili, tytko 
ich -rasa z-mówiłm— jeszcze przed .urodzeniem ich 
prąs-zczurów"... „Panowie: Tuwim, Wat, W ittlin, 
Stern, Słoni msifcril — wszyscy jednaik-o makabrycz­
ni, .n-ellSr-of-oryczlni, -krwawi i  ło-.m t“ .

„DziiisiejlSiżia Eurpp-a — mówi. Pąpini — jest 
pod wpływem, -a je,żeli i p-ain cho-e: po-d czarem 
tych wielkich żydów (Heinego, Marxa, Lombrosa, 
Ńo-rdaua; Freuda, Wcfytigera, Bergs-ona, Reina- 
c!h-a, Einsteina, Meiersona). Urodz-eni p-ośród od­
miennych narodów-, wszyscy -oni, Niemcy czy 
Francuzi, Wiłoiai czy P-olacy, poeci czy matematy­
cy, •antropologowie, czy M-oizof-owie, mają w-spol- 
ny ćhUrakt er, Wspólny cel: podawać w wątpliwo­
ści prawa uznane-, poniżać to co j|e>'sf na piedesta­
le, ik-alać to, c-o -zdaje się- czysitym, wyw-ołać chwiej- 
bęlięfgio, c-o- wydaje się solidnym, kamienio-wać to-, 
co jes-t w  p-o-szanowaniu".

7 hnoiszuiry PAo-tr-a P-om-teKa -p-t. ,,Sp raw a  ży- 
gówiak-a w  -P-oiLsce -zetb-teinoiwisk-a narodowe  
g-o i tetaliickiego".

Gospodarka Narodowa
Żydzi w naszym życiu gospodarczym

Nile- ma bodaj w Polsce- ważniejszej ąp-rawy od 
sprawy żydowskiej.. A  ktolby twierdził, że na czo­
ło zagadnień naszego życia państwowego- należy 
wyis-unąć sprawy rozbudowy naprzykła-d C. O 
P.-u, -zmianę ordynacji wyborczej, reformę rolną, 
z-a-obywanie dl-a Po-lsł i kolo-nij z-amorsldch ałbo 
zjednoczenie. wszystkich partyj .il wszystkich Po­
laków — be-z równoczesnego rozwilązyw-ania w 
sp-oisób zdecydowany kwast-ii żydowskiej, jako n-aj 
waiżniejsizej, tein byliby podobny do p-asażera to­
nącego okrętu,-iktóry w -obliczu niechybnej śmier­
ci krząta się tylko około- ratowania swoich po 
drożnych manat-ek.

Owszem, każdy naród, który pragnie zacho­
wać swą polityczną niezależność prz-e-z i-s-taienie 
własnego p-aństwa, musi przypilnować załatwie­
nia wielu spraw, .warunkujących silne i -dobre 
funkcjonowanie machiny p-ańs-two-wej, lecz, są 
-sprawy, wśród -których, jak nap-rzykład w Polsce, 
kwestia żydowska jest -tą najważniejszą, -od il|tó-re-,' 
załatwienia u-zależrnone jest rozstrzygnięcie z  ko­
rzyścią -dl,a. Polski wiele innych z-agadni-eń. Ler 
karz, który ma -d-o czynienia z, pacjentem, o-bar 
czo-nym kilkoma chorobami, leczy go przede 
wszystkim z tej choroby, która zagraża życiu; po 
utrzymaniu izaś nacjenta przy życiu zabiera się do 
leczenila ch-orob pozostałych, które- chore-mu do­
kuczają, lecz nie prowadzą do- śmierci. Po-uob-nie 
isię dzieje z  Polską, której ciał-o wymaga natych- 
-miasto-wieig-o- 'leczenia -gr-oźn-e-j choroby żydow­
skiej.

Diiiż-o się w  Poltece mó-wi o żydach, lecz, nie 
stety, molo- lu-dzi. stojących poza szeregami walki 
anty żydowskiej, ''-daje sobie sprawę zi groźnych 
cyfr, które najlepiej określają niebezpieczeństwo 
żydowskie. Kto się naprzykła-d zastanawiał nad
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poleca NA SEZON JESIENNO-ZIMOWY
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tym, ile tęż procentowo przypada na Polskę ży­
dów całej Europy ? Jest to bardzo ciekawe, bo Pol­
skę przygniata ogromna masa żydowsk-a, wyraża­
jąca się cyfrą 42,5 proc.!

Jednakże nie w ogromie masy żydowskiej 
przygniatającej Polskę, tkwi ni-elbezpiecz-eństwio. 
Tkwii ono w tym, że w kieszeniach tej anasy z,naj- 
dnją się niemal wszystkie pieniądze, z wyglądu 
tylko p-oilisikiie. ■- 1 11 d ii

Czy to, że 14 piroc. kapitału płynnego znajdu­
je się w rękach polskich, a 86 proc,. — w rękach 
żydowskich, jest -dobrze?

Nasize życie gospodarcze również wygląda 
nie lepi-eji.' M'y, gosipodairzTÓ Polski-, oceńmy nasze 
majątki:

na 100 rzemieślników mamy 3'8 Polaków, 62 
żydów; na 100 kupców mamy 26 Polaków, 74 ży­
dów; na 100 przemysłowców mamy 10 Polalhó-w, 
90 żydów7; n,a 100 wła-ścPdomów mamy 30 PoIa- 
ków, 70 żydów; na 100 lekarzy mamy 42 Polaków, 
58 żydów; na 100 adwokatów mamy 29 Polaków, 
61 żydów.

Kogo nie mogą przekonać .słowa, że najważ­
niejszą w Polsce- kwestią, wymagajągą. natych­
miastowego załatwienia, jest sprawa żydowska, 
niech przekonają cyfry.

Wątpimy, !hy — .,jpo za momentami w-o-jny, 
kiedy wszyscy ramię priziy ramieniu- pójdą bronić 
Ojczyzny — m-oigły jakiekolwiek, nawet najhar­
dziej wymyślne gierki.! '‘polityczne, wszystkich 
prawdziwych Polaków zjednocz,ydy,ale wierzymy, 
że g-dyby rząd p-olski gruntów nie rozstrzygnął 
kwestię żydowską, narodu do- zjednoczenia nie 
potrzeba Iby hyio wzywao. Sam by ,się zjednoczył.

Wędzarnicy polscy budzą się z letargu
Przez dłuższy czas Żydzi bezapelacyjnie pa­

nowali w7 naszym przetwórczym przemyśle ryb­
nym. Od pewnego- czasu n-alpodówo uś-wiadomlione 
jedinostk1 przerzuciły się do pracy ne tym terenie 
— a -oto teraz -mamy ido zanotowania radosny 
fakt łączenia się wytwórców poMflićh.

W  Kuźnicy na Helu odbyło się żebranie.- wła 
ścicieli w7ędza-rń kas-zuhskich z  Wybrzeża, na któ­
rym, utworzono Związek p-olsk-o - chrześcijańskich 
właścicieli wędzarń na Wybrzeżu-. Do związku 
przystąpiło .ok-oł-o 25 wądz-amików, reprezentują­
cych hliis-ko 300 pieców wędzarniczych.

-Celem noWozałożonej •organizacji jest -ścisła 
współpraca, rozwój i  obrona rodzimego przemy­
sł u węd-zarincizeigo. Po-wstanie- wymienionego 
związku łączy się z Turdną sytuacją, w jakiej zna­
lazł się polsko - chrześcijański! przemysł rybny 
na W ybrzeżu -w czasi-e u biegłego sezonu.

Do władz zAviąz,ku we-sizli przedstawiciele po­
szczególnych ośrodków przemysłu wTędz,airnicze­
go z, Wybrzeża, a mianowicie z Gdyni, He.u, Kuź­

nicy, Jalsita-rni, Pucka i Karwi.
iżiotnganizowanie Się polskich węd,żarników 

na Wybrzeżu było bard-zo potrzebne. W  rozpo­
czynającym ,się sezonie,, podobnie- jak w ubie­
głym, wędzarnie Wybrzeża znowu zapewne prze­
rabiać będą musiały importowany surowiec ryb 
ny. W  -dalszym ciągu h-owiem nie m,a ławic szpro­
towych :u wybrzeży p-olskich. 4V roku ub. w im ­
porcie surowca p-olisk-i przemysł wąd-zarnitczy był 
mocno Uzależniony -o-d Żydpw. Dział o.'się t-o z w i­
ny samorządu gospodarczego, który Żydów wziąi- 
w  gorliwą -opiekę. Sp-o-dzi-ewać się- należy, że wę- 
dzarni-cy polscy, posiadając obecnie własną orga­
nizację, potrafią usunąć ińŁepołrzebne pośrednic­
two- iży-do wsikie.

SPftAWA ŻYPOWfKA
Zyd nawrócony zostanie żydem
Niedawno żydo[w,sk2 „Nasz -Przegląd" zamie­

ścił ciekawą ik-ore^p-onidencj-ę -dr. H. Szo-szlkiesa 
p. t.: „U  maranów w Mastze-ćhedzile" (Z p-odróży 
na Wschód;), w której,- wyraźnie przyznaje, że 
zmiana wiary jest tyikio pozorem, śr-odkiem d-o 
przemycania się do -społeczeństwa ,gojów ".

Historia -zna w.ielc przykładó-w masowego 
nawracania się żydów, a n-afetępnie — nieraz p-o 
kilkuset larach — przejście itoh na łono Izraela. 
Przytoeźiyć iu -m-oże-myi dź^eje- przechrztów hisz­
pańskich m-arajńów, którlzy p-o 400 latach p-o-trafili 
przejść z powrotem na -łamo Izraela, ho w ogóle 
z nim 'nijgzerwali — mimo -chrztu... Obecnie ma­
my nowy -dowód, ze Wsclh-o-du z, Persji. Może te 
autentyczne wyznania Żydów, a nie „tendencyj­
nych -emddków"., j^izemówią -do pewnych kół j o- 
statec-znie je -otrzeźwią.

Św ięte m iasto —  Meszeclied.
— „O tysiąc kilometrów- od Teheranu; znaj­

duje -się najś,w-ięltez;e- miastc mahome-tan obrząd- 
tk-u szyickielgo- — 'M-e-sz.ee,he-d, który jest -dl-a szy i­
tów tym, czym Mekka dla Mahometem — sunitów 
(np. Arabów). Tam zetknpła^siię -córka Mahometa, 
Fatma, z, zięciem proroka Alim. Tam -również 
znajduje się grób Imana ólsmego, t. j. następcy w  
linii, prostej Mah-o-m-e-ta.

Na g-robm wzniesiono marmurowy meczet 
z mauzoleum, do którego przybywają setki tys ię­
cy wiernych ze wszyistki-ch krańców świata. W y­
budowano- tam b-ajśiginy -dla tysięcy pielgrzymów, 
którzy kąpią, :si!ę w  „świętej wodzie", -aby zmyć 
h-ru-d ziemskich grzechów i potem móc całować; 
marmu-r świętego grobu".

Prze j  stu ła ty  w  Meszeched.
— „Przed przeszło .stu laty, podczas upalne­

go lata, -gdy Mesizeched przepełniony był dzi-esiąt-.
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poleca swoje znane z dobroci materiały 
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kiami tysięcy pobożnych i wypoczętych pielgrzy­
mów^ f anatyczni mułłowie rozpętali tłum p-pzjeciw 
p i n  tysiącom Żydów, mieszkających w .św ię­
tym mieście. Rzucano hasłio: ,jMejsziecłicid tylko 
dla FUżułmańóKSL, tłum rz-ucił się na Żydów, wy- 
rzynając ich masowo :i, jak podają kraniki, base­
ny rytualne wówczas były czerwone od krwi.

Po- -rzezi, Żydów .wierni korzyli się w wiietózior- 
nej modlitw ie prze-d miłosiernym prorokiem- Ma­
hometa n, wóweiz-as części Żydów1 uldało się ocalić 
i gdy ąiaJzaJj;ut-rz tłum uspokoił się1, -znaileziotńo sta- 
regoralbina w jego kryjówce iap-z-poczęto pertrak­
tacje. Pod groźbą wym-ordóiwainiia, .p-oz.oistałych 
przy życiu Żydów, rabin zgodził -się, aby wszyscy 
członkowie gm iny iźy-dow.skieji przyjęli Islam, 
lec-z pi zy u-wZględnieniu następujących warun­
ków:

1) Nowi muzułmanie1 mogą zawierać małżeń­
stwa jedynie między ;s-oib*ą. Warunek ten moty­
wował rahinIflyim, że z powodu obyczaju aa-wieral 
nia czasowych małżeństw, może się -z-dturlzyć, że 
mężczyzna poś-lu bi v\" tą sną c/rikę-, z której matką, 
łączyło go- krótkotrwałe malże^litwo. Podobnie 
istnieje możliwość, że syn, jego ożeni się z wł-asmą 
sio-strą.

2) Przestrzeganie uboju ytualnego zie wzglę­
dów zdrowotnych.

Warunki z-ostały przyjęte. Cała gmina ży­
dowska, w MeSiZecheidizie przeszła- na- -mabometa- 
nizm. Jędynie- -rabin, kab-alistajlz 'kill u-na-s-toma 
Żydami z, elity gminy,, zaimkina-ł się wroist-at-mej 
sianej .synagodze i Zginęli 'samobójczą śmiercią 
w płomieniach ku chwale B ożej".'

P o  stu latach.
„Od tego czasu minęło przeszło st-o łat —- i- oto 

siedzę teraz, v.- -dużym magazynie dywanó-w per­
skich, należącym do prawnuków dawnych ma­
ranów.

Moimi gOis-pod-aiStzami. są Ibąg-a-ci kupcy, Rtó- 
rych hurtowy składtżąw al-ony jjest stois-a-mi: towa- 
[SuJ P-rzyp-omina mi .się: przedwojenna „W arwar- 
ka-‘ó:w Mefckwie, bib popr-ds-tu zakąykeik Gęsiej uli­
cy w1 Warszawie...

Dokoła mnie w kantorze karaWa-ns-eraj u stoi 
kiilRu ludzi młodych :i w średnim wieku, ubra­
nych po eu-r-Oipiejpikiu-, którzy isłuefoają z, ogromnym 
zainteresowaniem- moich opowiadań -o Europie, o 
Palestynie, -o Hitlerze-... I

Właściciel firm y n-azywia się- Mohame-d A li 
Sżiahahan i paszport określa go jaik-o mahometa­
nina. Równi.elż 1 jego synowie ,są m-ahiometainami- 
Zaledwi-e przed 10 :1-a ty, podczas koronacji obec- 
ndgo, c-esiarzia moglilomi -og-łoisić j-awnió, że ich o j­
cowie, -dzia-dko-wde i pradziadowie nigdy nie p-rze- 
Jsta-li wyznawać rełigii Mojżesza i przestrzegaóf 
żydow-skich obrządków, — ale urzędowo nie mo­
gą jednak jeszcze teraz wrócić d-o judaizmu.

Gdyiby zaledwie przed 15 laty przyznali się,

żttez p-ok-ollenlia w pokolenie ni-e przestali być Ży­
dami i święcić świą|teżydowśk,ich — powiesizono- 
'by tych ś-milałków n,a, środku rynku, wśród -dźwię- 
k-ósNj ś-wiątecznej m-od,li-twy. Odkąd jednak obec­
ny Szach pnz-eł-am-ał -panowanie- mułłów •— nie 
grozi im już nieb-ezipieBzeństwc życia, lecz- -pozo­
stali formalnymi mahometanami', choć nazywa­
ją ich „Dżedid", t-o zn. młodo - muiziułmanaimi".

Szabes ta jem nie  czczony.
„Wcsobut-y i^Gepy nas-ze były otwarte. Lecz 

w sklepie- pozostawał tylko jeden z.ątas, któiry od­
powiadał klientom: „(Właściciela, nie ma, będzie 
-dopiero jutro". I zdziwi -się p-ain nape-wm-o-, kiedy 
-mu powliem, iże w  ciągu tych stu lat nie znalalzł 
(się ani1 j-e-de,n zdrajca, wśród Ży-dów, choć przypad­
kowo odmyto kie-dyś ziak-ońspiraw-aną bóżnicę 
podziemną i memu „staremu -uzia,elkowi odrąbano 
•głowę n,a głównym rynku- świętego- miast-a.

Urządziliśmy Się w ten -spo-sób, ż-e we wszyst­
kich -domach i, wszystkich sklep-ach nas-zych za­
trudniamy wyłączni^ ,,Dżedid-ó'W“ , Dajemy wiele 
na cele fiilant'ropi-jij.e. Jesteśmy-teiż wiernymi -oby­
watelami państwa, 'które powierza nam odjpowie- 
dzial-ne^śtańołwli-sku. W ielu  zamożnych „dlże-di- 
dów" wy,jiecna-ło -d-o- (Palels-tyny i tam st-ał-o się for­
malnie Żydami. Obyś,my i iny tal. m-oglii uczy­
nić..."

* * A
Tylko żydzi umiej-ą tak sdćonspiro-w-ać1" swoją 

religi-ę i swoją politykę wśród innych narodów 
i spo-łeczieństw..

„Na fronda walki 
o wielka Polska”

W skazania-
Żyjemy w czasach (będących Zgubą -dla leni­

wych;! pozostających-z tyłu. Narodowcy muszą w 
każdym swym poczynaniu wyprzedzać ‘innych.

Najważniejszą zasadą narodowca jest ciągły 
ruch, ciągła praca, ciągła inicjatywa. Nie wolno 
przez; chWilęidedz-ieć bezczynnie — bo- wykuwa­
my W ielką Polskę.

* a *
Nie- wolno nam -zapominać ani na moment o 

tym, że nić- długo już mamy w Polsce wziąść ster 
rz-ąd-ówĄyjLs-w-ojj-e -ręce. Musimy być d-o- tego przy­
gotowani. AlUsimy być uzbrojeni we wszystkie 
cnoty i zalety, które zachować winny donrego Po­
laka, -d-ohrego słulgę-Ojczyzny i kościoła Katolic­
kiego.

iffiTczc; w ość — oto naj.pierwsz-a cecha -n-aro 
-dowca. Na każdym kroku;, w każdym miejis-cu, w 
każdym słowie :i czynie- musi nas przenikać bez­
względna, głęboka i  twarda uczciwość.

-C-o to jest uczciwość? — do-całkowite i co
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t, Ó  d  Z i  ul. Piotrkowska 158.

dzienne, w sprawach małych i dużych przestrze­
ganie 10 (Przykazań Bożych.

*  *  *

Pieniędzmi zarobionymi |ńa)ijgźy gospodarzyć 
tak, .aby potrzebami swymi nie wychodzić poza 
raaBgmwolśłCi f i n ans o we.

Nal-dży -walczyć i starać .się. o -godziwy zaro­
bek równy wykonanej pracy, lecz. należy pamię­
tać -o. tym, iż.e- pieniądze- cu-dze-Sjsąj -ciz,emiś nie!ńarut3 
szalnem, są c-zemś czemu- należy sięi igzacńnek.

W  gospodarowaniu -cudzym musimy1 być sto­
kroć hardzieji ostrożni niż w; .'go-spo-darowaniu 
wIątony-m. Pamiętajmy, że- dla przeciętnego .cud/o 
zinmca -Polska j-es-t krajem mieuicz-ca-wyjc-h — musi­
my tę opinię zmienić. Polska muisi byćikrajem ta­
kim, w którym nie znajdzie- .się człowiek, -który 
podniesie zgubiony na ulicy portfel z pieniędzmi, 
wiedząc, że jego właściciel w Syci się po swą 
zgubę.

* * *
Komunikat.

Podajemy do- wiad-omoiści, że sei le-ta-riat \Pyt-

........... {IZpMBldg

...........................  łBS!dA)

l0Mo>(unqoBJzoi Ajsij

działu gospodarczego przyjmuje- intere!sanitó'w w 
poniedziałki i -czwartki oid -g-o-dzikiy 11 -do 13-te-j w 
Hio-be-lu ,§!Swit“ prjz-y SkwenWe. Kościuszki 8 — w 
]̂\iręt;aiiii'a-ciie grodzSkim S. N. Tamże udziela sip 

\Ł)ś1̂ eiiMc.h, intformacyj pnaignąicyim przenieść swe 
.-jpnizieid-sięjbiioirstw.a lub .założyć -nowe ma Kre.sia»ćh. — 
Ahkiniy -um-ielspjzane hęi&ą w „.SizdżerbiciT1 i pro­
simy nuimery „(Szictz-erbcia" zachować w  celu go- 
SD-oda-rczyhi.

SKŁAD PAPIERU — DRUKARNIA 
P R Z Y B O R Y  B I U R O W E

T&MASZEWIIC9
HURT - DETAL

G D Y N I A

Centrala ulica Swietojauska 44 — Tel. 10-55 
Fil*, ulica 10-go Lutego, dom B. G. K. — 

Tel. 36-90 
Drukarnia ulica Kasprowicza — Tel. 10-70

Jeszcze o „Pingwinach".
iW numeirtSb-tym malsiz-egio tygodnika zacnie- 

iśteifijśłmy n-otetkpę o nziekomym żydowskim p-ocho- 
dztemiu właściaieli 'firimy ,/Pingwin" ora-z używa 
niu -do wyrobu tych l-odów krochmalu. Obecnie- 
.firma „Pingiwin" przedłożyła maim -dostateczne 
dow-ody, że- Współwłaściciele jej ora-z kapitał jest 
czysto polski. Pibiz-a tym przedłożona ekspertyza 
Państwowego Zakładu Ilygieny .stwierdza, że w 
lodach „pingwin" nie ma zawartości krochmalu.

W  len sposób, -za-tem naprawiamy krzywdę 
powyższej1 firmie, miimiowoili. ■wynz.ąd.z.oną i  w -dal­
szej d-ział-alno-ści życzym y j :j jak naj Lepszego po­
wodzenia.

BlUBfSapBU U31ZQ

*  o

£ 3.
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„WŁOSAN”
Q  to najlepsza w o d a  na włosy ©

W ŁO SAN usiwa łupież, zapobiega wypadaniu 
włosów i nadmiernemu tłuszczeniu. 

W ŁO SAN  to doskonały środek wzmacniający 
włosy. Do nabycia jedynie w

P E R F U M E R J I
CEZARY SU W AL IN SK I

g d y n ia , u l . ś w ię t o j a ń s k a  is

Moiazp obuwia ® Adolf ZifłkBwili
G D Y N I A  

Ul. Świętojańska nr. 56 = Tel. 17-69
t  ------------------- -----------------------------------------------------------
^Duży wybór! • Niskie ceny!

„ P O L O N I  A ”

ciciei: Jiliw »zy@i - 1 d if
ulica Mari Piotrowiczowe] 10.IB iiiis l

p  Baanośf myśliwi!!
■  B R O Ń  A M U N I C J Ę

W a r s z a w s k ie j  S p ó łk i  M y ś liw s k ie j
n a  s e z o n  p o l e c a

^  Wacław Gierdalski K aa scz u b s k i  1 0

i H n n n a H n m n B n w a H H n n H B H

| Chrześcijańska (

|Wytwórnia Swetrowi

g i  H U  j

I „EDMUND SZAR^IK" 1

| Ł Ó D Ź ,  u l .  G ł ó w n a  3 1. g

^lii:!!iiiiiiii!iiiiHiimnimiiiiiiiiiiiii!ii:i!!iiiiM!i!iuimiiiuiii:iuiuiiiiiiini!iiiimiiimiiiiHF

OBUWIE
w  wielkim v ^Dorze i po niskmh cenach

P ° leC M A G A Z Y N  O B U W I A  
■5. Gierdalski, Gdykh
ŚwiętcjańsKa 62

uOOOOOl OOOOOwO-"

Właściciel rozrachunku (nazwa wydawnictwa)

TYGODN.K „SZCZERBIEC”
Nr. rozrachunku 

22

Na zł ............. _ -  gr —

W płacający :

nazwisko) ................................................................

imię)

P oczta :

miejsaowość:

ulica

numer domu ............................................ numer mieszkania

c8

V
O

Nr. rozrachunku 

22

złote słownie

jak
w yże j

W łaśc ic iel rozrachunku (nazw a w ydaw n ictw a

TYGODNIK „SZCZERBIEC4
SKWER KOŚCIUSZKI 8

POCZTA: G D Y N I A  L

Podpis 
przyjmuj ącego

Z- Numer nadawcy
a

£
•a
<y

Q

Stempel okręgow y

Powyższy przekaz prosimy wyciąć, wypełnić i przesłać nam należność za pośrednictwem urzędu pocztowego.
RED AKCJA ? A D M IN IS TR A C JA : Gdynia, Skwer Kościuszki 8. |j C E N Y O G ŁO SZCŃ :
P R E N U M E R A T Y : kwartalnie zł. 1,20, półrocznie zł. 2,40, rocznie zł. 4 80. || Cała strona 120 zł., pół strony 70 zł., czwarta część strony 40 zł., ósma część strony 20 z\

Czcionkami Drukarni Kaszubskiej Sp, z ogr, odp. w  W ejherowie. —  Za redakcję odpowiedzialny: A . Chmiel Gdynia, Skwer Kościuszki 8, 
W y d aw c a  Zarząd G ro d zk i S tro n n ic tw a  N a ro d o w e g o  w G d y n i, S k w e r  Kościuszki 8.
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